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CAŁA RODZINĘ WYMORDOWALI
Pięć osób zabitych, dwie śmiertelnie ranne

K R A l& W , 20. 9. (tel. wł.) Miesz­
kańcy W 1el^czki i okolicy zostali' 
wczoraj wieczorem do głęb- w str/ąśnlę 
ci wiadomością o krwawym napadzie 
bandyckim, którego of;arą padło pięć 
istnień ludzkich

Do mieszkań13 M arkusa GoldPtige
ra, właściciela młyna — zamożnego 
człowieka, wtargnęło wieczorem 
dwuch starannie zaxnaskowanych, u- 
zbrojonych w rewolwery sobidkćw, 
którzy steroryzowawSzy zebranych 
właśnie przy kolacji domowników w 
ilości siedmiu osób, zażądali pien!,ę fj.y.

Gdy Goldf:'nger odmówił zą*daxiiu 
bandytów., tłumacząc się, że idę ma 
pieniędzy, ci zaczęli strzelać do onie­
miałych z przerażeń1 a domowników.

P o n ^ w ^  bandyci zagrodził1 wyj­
ście n*kt nie zdołał wydostać się z 
mieszkania i Schronić w bezpieczne 
m1ejsce przed morderczemu strzałami.

Zamordowanych zost^o pięć - oSób: 
żona, syn ' dwie córki GoIdPngera, o 
raz służąca. Goldfinger ■ parobek, któ 
rzy chowali s*ę pod stół, odnieśli 
śmiertelne rany.

Po dokonaniu Strasznego czynu bań 
dycii zbiegli w niewiadomym kierun­
ku.

BoPcja, która wkrótce przybyła ńa 
miejsce zbrodni z^ ta ła  już tylko a1!;: 
ne zwłoki pięć-u zamordowanych o- 
sób, leiące .w kałużach zak rząpi ej 
k rw i/ .

Goldfińgera i jego parobką w sta­
nie beznadziejnym przewiezióno do 
szpUala w Krakowie!

PARYŻ, 20.9 — Specjalny wysłannik Ha- 
vasa donosi z Toledo, że po wysadzeniu w 
powietrze Alacazaru, pod który podkopali 
się czerwoni górnicy, rządowcy przy puścił i 
gwałtowny atak na Toledo.
* -Huraganowy ogień artylerii wzniecił kilka 
dzie&ląt pożarów w mieście, nad którem krą 
żą w kłębach dymu rządowe samoloty bom­
bardujące, zarzucając miasto gradem bomb.

Atak czerwonych górników przewyższył

I Energiczny pościg, wszczęty za ban 
dytami przez poheję nie dał narazte 
rezultatu.

grozą atak artylerji j eskadr lotniczych.
Jak donosi sprawozdawca Havasa, górnicy 

polewalj miasto benzyną przy pomocy węży 
gumowych, wzniecając ogromne pożary, w 
których upiekły się żywcem setki ludzi.

Obrońcy Toledo w rozpaczliwym ataku 
zdołali rządowcom odebrać kilka węży gu­
mowych j strumienie płonącej benzyny skie 
r o wal i na wojska rządowe.

Walki w Toledo nadal trwają.

iWiądomość o krwawej tragedji w  do 
mu Goldfińgera rozeszła się po /Wie­
liczce i okolicy lotem błyskawicy, w j  
wołując wszędzie przygnębiające wra 
żenie.

BPżSze szczegóły śledztwa ze zrozu 
miałych względów trzymane są w ścł t 
Siej tajemnicy.

Na dalekim wschodzie
ZBIERA SIE BURZA

KANTON, 20 a Matszał“.< Czung- Kai- 
Szek wysłał es P^khof trzy d/wizje kantoń 
skio celem .▼muszenia 19 armj'» ponoszącej 
odpowiedzialność za zabójstwo Japończyka 
Nakano, do opuszczenia tego miasta.

Jednakże rozkazu tego usłuchało, jak do­
tąd tylko kilka oddziałów. Chińska komisja

śledcza przybyła do Pakhoi \ nawiązała kon 
takt z komisją japońską  ̂ znajdującą się na 
pokładzie stojącej w porcie kanonierki.

Jak wiadomo 19 armja sprzeciwiła się 
przybyciu komisyj śłedęzych chińskiej i ja­
pońskiej.

ZAMACH NA DREGELLE‘A
Na „wodza(r faszystów belgijskich (t. zw. « -  
xistów) dokonano ostatnio zamachu rewol­
werowego, z którego cudem Niemal wyszedł 

on z życiem

Piekło w oblężonem Toledo
Setki ludzi żywcom usmażonych

Go będzie z ministrem Schachłen?

ZGON B. PREZYDENTA GRECKIEGO

BERLIN, 20. 9. “  N ^m cy Stoją w 
obliczu ważnych posunięć w dziedzi­
nie gospodarczej. Lada dzień mają być 
ogłoszone ważne ustawy, regulujące 
Całość niemieckiego źyc?a okonon/oz 
nego. Ustawy te stanowić będą nieja 
ko wykonanie planu czterolatki, zapo­
wiedzianej w czasie kongresu party j­
nego w Norymberdze.

Osobą, której powierzona zostau'e 
całość tak odpowiedzialnej akcji,, ma

być gen. Goering. Jak  wiadomo, prem 
jer Goering otrzymał przed kdku ir.ie 
siącami bardzo szerokie pełnomocnic­
tw*1 w dz^dzhiie ekonomicznej, stając 
się poniekąd dyktatorem surowcowym 
Niemców. Obecnie zatem premjer Go 
ering otrzymałby upraw ienia iez w y  
kle szerokie, które stawiałoby go na 
pozycji dyktafcora ekonomicznego Rze 
szy. ;

Óćzywiśc1e tego rodzaju nominacja

W memorjale tym rada miejska komuni­
kuje, iż konsumćja mięsa końskiego w Ber­
nie wzrosła o 15 proc., a obecnie wobec bra 
ku koniny, pojawiło śię ńa berneńskim ryn­
ku mięso psów ; kotów, sprzedawane po ce- 

* nie 4 — 6 koron za kilogram.

dowodziłaby, źę p a rt  ja konsekwent­
nie ale i stale ,wybiera żywioły sto]ą- 
će poza ■ part ją z tych resortów, które 
uważano za dziedzinę przeznaczoną \v\ 
łączade dla. fachowców.. -

N^e ulega kweStj1, że nominacja 
go rodzaju usuwa właśęiwie. w cień o 
Sobę m>n. Schaćhta, który musiałby 
s;ę całkowicie podporządkować idy rek 
tywom premj. Goęrińga. 1 

Organizacja, jaką zamWza prowa­
dzić Się w ŃJemcżech, przypominała­
by okres wojenny.: Szerokie dyktator- 
jalne uprawnienia w sferze góspodai 
czej świadczyłoby, że Tżąd uznał, lż w 
tak poważnej Sytuacj* ń ‘e'mOzńa ir/y 
wać półśrodków. Gospodarka niem'ec 
ka, która ń ;e od' dżi^&j' głoSV iż mu­
si 'nastawić ąię-.- na tory. gospodarki wo 
jennej, będzre ; ujęta' w jeden schemaf. 
Oznacza to -dalszą jeżeli/’ 'niezupełna 
kontrolę • nad produkc ją i kapHałeun 
Czyli zwye^shyp kurSu. socj Czującą 
partji

ZAIMISA
Irecki mąż stanu Alexandros Zaimis, b. 
rezydent republiki greckiej zmarł w.wieku 

96 lat.

Handel psiem i koeiem mięsem
w Bernie Morawskiem

MOR. OSTRAWA, 29.9 — Rada miasta 
Berna przesłała prezydjum rady ministrów 
w Pradze memorjał, w którym podkreśla ol­
brzymią nędzę, w jakiej znalazła się lud­
ność Moraw z powodu wzrastającej droży­
zny,
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JAK POWSTAJE FILM?
Tajemnice wytwórni w  Hollywood

Moment, w .którym z ust naczelne­
go reżySera padną słowa: Uwaga! Za. 
czynam y!“ decyduje n^raz o w arto­
ść* całego Blmu. JeSt to moment pe­
łen nap ic ia : artyści. maja tremę i za 
pytu ją S>q w duchu bojaźliw1e,1 jak u- 
da bn s'ę rola, którą właśnie mają za 
cząć? Jeżeli są przesądni, a prawie 
wszyscy śą, dotykają swych fetyszów, 
z którymi Się n 'gdv nie roesfają, albo 
wygłaszają zaklęcf® w k ^ ^ p h  skuśfe 
czność wierzą.

Sam reżyser jest zdenerwowany. 
Być może rano zaSŁęgał o p ^ j1 jakiejś 
wróżki? Tak jest? .WękSzość genial 
nych reżyserów hollywoodzkich odda 
je się z zamiłowaniem rozmaitym zabo 
bonnym praktykom- Naprzykład .W'1 
kelm Deterle, nigdy nie zaczął pracy 
nad filmem, jeżeli nie poradz.ił slę u- 
przdn/;o zaufanej jasnowidzącej.

Kierownika wytwórn w chwil1, k*e- 
dy zdjęcia s’ę zaczynają przeblega 
dreSzcz. iWi'ększa część kolosalnych 
pieniędzy potrzebnych do nakręcenia 
filmu została już wydatkowana. Autor 
scenarjnSza, autor melodji i główn* 
rtyści są już zapłaceń'1 zgóry, kostiu­
my i rekwizyty też, dekoracje przy- 
gotowane, statyśc1 odbyli setki prób, 
z.a które już zostali zapłaceni. .Wytwór 
11% cofnąć się n je może-

Każdy Blin — to swojego rodzaju 
gra. Jedno fałszywe posunięcie może 
spowodować stratę kolosalnego ka- 
pdału. ''

Wybór scenariusza
Dzieje filmu- wyprodukowaneg o, w 

Hollywood mają wielę etapów. Pierw 
szym etapem jest wybraaofe scenarju- 
Sza. Zajmuje Się tym specjalny wy­
dział- W ytwórnia Metro - Goldwyn - 
'Mayer zatrudnia w dziale scenariu­
szów 12-tu pracowników, których obo 
wiązkiem jest czytać wszystkie nadSy 
łane wytwórni manuskrypty, a także 
przeglądać bieżącą literaturę, aby wy 
najdywali tematy odpow^dnie do f ‘l 
mu. W. łączności z tymi 12-oma lekto 
rami Stałe pracuje około Setki zna­
nych 1‘teratów.

I(i/ierownik wydziału scenarj uszów 
otrzymuje rocznie około 12-tu tysięcy 
projektów scenarjuszów. Lektorzy se­
gregują te scenarjuSze, odrzucając zu 
pełnie bezwartościowe W ybrane przez 
lektorów Scenarj usice przegląda na­
czelnik wydz,ału- Ze scenarj uSzów naj 
lepszych każe sporządzać malutkk*

konspekty, które zostają przedkła­
dane kierownikowi wytwórni* 1 odbit 
kach wszystkbu kierown^om. poSzcze 
gólnych działów.

W  w ytw órn i EoXa Sam k ierow nik  
zapoznaje z k o n sp ek tam i w szy st­
k ich  scenarjuSzów . Scenarjusze pl*ze-

ECHA
W Rosji coraz gorzej

W IKC. czytamy! Czerwone imperjum so 
wiookio chroma coraz gorzej. Mimo zapew­
nień zagranicznej propagandy, że w Sowie­
tach panuje wzorowy porządek, codzienne
fakty, ujawniane przez prasę sowiecką,
świadczą •  tern, że imperjum trzeszczy i wy­
kazuje poważne rysy.

Donosiliśmy już o krwawych buntach 
ohłopskjch na Ukrainie i nad Wołgą, o ma­
sowych wysiedleniach ludności wiejskiej, o 
buntach robotników w fabrykach.

Tym wszystkicm przejawom niezadowole­
nia wśród mas, jęczących w czerwonej nie­
woli, usiłują przeczyć zagraniozne placówki 
sowieckie w specjalnych komunikatach.

Cóż pomogą zaprzeczenia skoro nawet pi­
sma sowieckie mówią o sabotażu rolnym na 
Syberji zachodniej, a ostatnio donoszą o 
stłumieniu wystąpień Mantvrewoluoyjnęgo 
kufach**''-

zeń wybraiie zostają opracowywane 
w Szczegółach przez Specjalną komi­
sję 1 powstają z nich plany, właściwej 
produkcji. 1

Plan finansowy
Teraz dopiero scenarj uSzeni zaj­

muje się „producer“ czyli organ1zator 
technicznej strony filmu- „BroducerC£ 
rozważa Scenariusz przede wszy s tk; em 
z punktu widzenia finanscrweigio. iWv- 
twwm&a, d&je m u do dySpozycj'1 p£W- 
ną określoną sumę w granicach któ­
rej mus1 się obracać.

Pizy boku producera pracuje »su­
per w ‘zor“ . Zadaniem tego pracowni­
ka jest w yszukiw ani najdrobniej-. 
Szych choćby błędów w planie pro­
dukcji, słowem przytakowaide zamia­
rów producera.

"W Hollywood panuje zaSada: Nie
ma n:‘c lepszego dla produkcji Bl­
inów, jak rzeczowa i fachowa kry^y- 
ka“ *

Konferencje i próby
K^edy producer i jego współ prac owr 

nik superwizor skończą Swą pracę, 
zaczyna się Szereg konferencyj pod 
przewódnli:ctwem dyrektora wytwór­

ni. PJerwsz3 konferencja ma za zada­
nie ustalenie obsady ról. Następne Są 
poświęcone stronie dekoracyjnej ild. 
W  ostatniej konferencji biorą udz:ał

odtwórcy główufłCŚi *ół i Oi*e£ą4olzy 
filmów1. ) ■ '

Podczas trwa;d |a  konferefli^fc, finan 
sowy wydział wytwórni sporządza do 
kładny kosztorys- Kosztorys zostaje 
rozpatrzony i albo przyjęty, albo od­
rzucony. przez dyrekcję wytwórn1. Je 
żel1 zostaje zatwierdzony, zaczyna się 
właściwa techniczna praca nad fdniem

Od te« poTy główny los staje się w- 
d^ałem naczelnego reżySera. Zaczy­
nają1 s4ę próby poszczególnych Scen. 
Sceny masowe wymagają nieraz przy 
gotowania trwającego calem1 ndesią- 
cami. Kiedy już wszystko do najdreb 
n%jszego Szczegółu zoStanłe przemy­
ślane, opracowane 1 wypróbowane, za 
czynają się zdjęcia-

Scena pocałunku
Kulminacyjnym punktem każdego 

niemal filmu jest Scena pocałunku 
m‘ędzy amantem 1 amantką. Scena ta 
jest tak najtroskliwiej przygotowana 
1 Poprzedzona mnóstwem prób, gdyż 
nieraz od niej zależy, czy film będzie 
życzliwie widziany przez „dyktatora 
Hollwood<c, cenzora moralności filmo 
wej .William3- HeySa. HeyS spiera ś:ę 
o każdy m etr taśmy filmowej w Sce­
nach pocałunku i określą dokładce, 
jak długo t aka scena może trwać i 
gdzJe, kto i kogo może pocałować, nie 
naruszając względów moralność’1 pu ­
blicznej.

Muzyka ludswa w suzonle zimowym 
Polskiego Radja

Muzyka ludowa wszelki ago rodzaju znaj­
duje w Polskient Rad jo owego troskliwego 
opiekuna j propagatora, F olskfo Radjo zda­
je sobie sprawę z roli zarówno kulturalnej 
jak i społecznej, oraz narodowej, jaką speł­
nia wszelka sztuka ludowa, a zwłaszcza lu­
dowa pieśń i taniec.- 'udowa jako
nieprzebrane a zawsze żywotni źródło na­
tchnienia artystów, jako odbicia i wyraz 
temperamentu narodu, jako siła społecznie 
naród spajająca, wreszcie jako sztuka nie­
zmiernie barwna i iniinnijąca posiada w 
Polskiem Radjo troski i mu poparcie. Toteż w 
zbliżającym się zimowym baczną u-
wagę zwróciło P iskie Radjo na zorganizo­
wanie i rOzplanowa.iit audycyj muzycznych 
o charakterze ludowym.

Zachowane zostaną zeszłoroczne audycje 
„Cała Polska śpiewa1' lecz w zmienionej, zna 
cznie rozszerzonej form a.'Do zespołu wokal­
nego, który składać się będzie z wyłącznie 
wykfalifikowanyoh śpiewaków, przybędą gło 
sy solowe, oraz zespół instrumentalny, któ­
ry również towarzyszyć będzie solistom i 
śpiewakom. Audycjo te, które są dalszym e- 
tapem w rozwoju zeszłorocznych audycyj te 
go tak bardzo popularnego syklu odbywać 
się będą w każdy piątek o godz. 19.20.

Szerokie uwzględnienie znajdą w najbliż­
szym sezonie pieśni ludowo, dotychczas ra-

djosłuchaozom nieznane, bo zebrane, drogą 
konkursu, przeprowadzanego . przez Polskie 
Radjo. Materiały uzyskato na tej drodze, po 
wierzono zostaną do artystycznego opracowa­
nia znanym kompozytorom. W ten sposób 
zapozna się każdy radjosłuchacz z nowemi 
pieśniami ludowomi i niejedna zapewne 
pieśń przejdzie do stałego domowego „reper 
tuaru1' słuchacza lub znajdzie drogę dó no­
wych utworów naszyob kompozytorów.

Trzecią grupę ludowych audycyj stano­
wią audycjo komponowane, t. zn. rpaete na 
tematach ludowych i zastosowane do uroczy­
stości oraz zwyczajów ludowych różnych ozę 
ści kraju. Żywy udział wezmą tu rozgłośnie 
regjonaine, które zaprezentują poszczególne 
dzielnice kraju. Specjalne audycje poświęco 
ne będą Śląskowi, jego muzyce i zwyczajom.

Szczególny naciek położy Polskie Radjo 
na wybór i opracowanie najpiękniejszych ko 
lęd polskich. W okresie świąt Bożego Na­
rodzenia zapoznają się radjosłuchaeze z wy­
nikiem pracy Polskiego Radja na tern polu

Poza temi z góry przewidzianemi audy­
cjami muzyki ludowej, sporo miejsca pozo­
stanie dla muzyki ludowej w luźnych nie­
objętych cyklami koncertach, czy te w reci­
talach poszozególnych artystów, ozy to w wy 
stępach Kapeli Ludowych 1 tp.

Obłąkana nagle wyzdrowiała
I przemówiła Kilkoma językami

Lekarze francuscy spotkał1 S'ę z 
rzadko zdarzającym S*ę fenomenem- 

iW miejscowości Le Njeppe miesz­
ka ubogi ogrodnik Gap^erre z córką 
Marceliną, która w marcu 1931 roku 
zabłąkała s’ę w lesie, a nie mogąc tra 
fić do domu, dostała wstrząsu nerwo 
wego 1 została znalezioną przez rod/1- 
ców napół obłąkana.

WówczaS miała Marcebna 14 lat. 
Od tej pory nie powróciła do normal 
nego stanu, a przeciwnie zdrowie jej 
z dn'% na dzień się pogarszało i wresz 

t cie" rodzice zmuszeni byli umieścić ją 
i.w Śzpitalu dla umysłowo ckftryęh. Zda

wało »ię, że jest nieuleczalna.
Nagle przed dwoma tygodniami 

dziewczyna przebudziła się j akby ze 
snu, zaczęła mówić z sensem, a nawet 
wyrażać się bardzo poprawnie i jnte- 
ligeniniie> Co jest naj dziwniejsze, że 
w rozmowie przytacza słowa angiel­
skie, rosyjskie 1 włoskie, a języków 
tych nigdy się nie uczyła i nawet ni­
gdy ich nJe słyszała. Jak  tw,!erdza o- 
Statnie wiadomości o dziwnej dziew­
czyn^, zaczęła nawet mów,:ć po ł aęi- 
nie.

Itzadko' spotykanym : fenomenem za 
interesował sie franCusCv

Zwykle cenzura wymaga, aby au­
tor scenarjusza doprowaćfeił całujące 
s?ę. pary do ołtarz3.

Uwaga! Zaczynamy!
ca^eto zde.rz3 s ‘ę, że cenzu­

ra odrauca cały fiUa dlatego, że Scena 
pocałunku została oddana w niewła­
ściwy jej zdaniem sposób- To też wy­
twórnie przykładają wielką wagę do 
tej srce®y.

Przy zdcjmow*nju. sceny pocałunku 
asystują wszyScy reżyserowie. Ktoś 
obliczył,, że przy scenie pocałunku a- 
systować musi około 50-0% osób, n ‘e 
licząc amanta 1 amantk1.

A więc muszą być wszySCy reżyse­
rowie z kierownikiem na czele. Sekre* 
tarki reżyserów, którym ci dyktują,; 
swe uwag-5. Dwaj operatorzy z kilko 
ma asystentam1, kilku fotografów, kto 
fzy rob!‘ą zdjęc;a, używane następnie 
przy reklamie Blmu. Kilku p racowni- 
ków teckn^znych. doradca artystycz- 
ny  ̂ kierownik dz'ału oświetlenia, k i l ­
ku mechaników przy jupiterach, ope­
rator od zdjęć dźwiękowych zdięć 
wraz z asystentami 1 wreSzc’:e zastęp­
ca i zastępczyni amant3-- 1 amantki, 
którzy, aby uniknąć zmęczenia ń :e b ‘0 
rą udziału w dziesiątkach prób, po* 
przędz3jących sam pocałunek.

Kiedy cała ta masa luclz' znaiuz’le 
s>'ę już na swych Stanowisk3ch. zgod­
nie z przewidzianym planem, rozlega 
ją się słowa reżysera:

— TXwaga ! Zaczynamy!

Pojęcie
NA SZEROKIM ŚWIECIE

Jak  świat dług1 jest 1 szeroki, tak 
różne bywają na św'iecie pojęć1'a ■ 
tym,* co jest piękne. U rozmaitych 
ludów ro zm a j ę sądzą o piękności. 
W  Azji np-, w Ananbe 1 w S^mic o- 
sobliwą opieką ś kultem wprost ota­
czają pa-znoWe. .W. tych krajach dłu­
gie paznokcie Są miarą dobrego wy­
chowania 11 elegancji.

Paznokcie długie na 10 do 12 cen* 
tymerów n^e są żadną osobliwością. 
Eleganci 1 elegantki przy pomocy 
Specjalnego masażu palców osiągają 
nawet długość do 30 centymetrów. 
Damy siamSkie uważają zaszczyt do­
brego tonu farbowanie paznokci na 
kolor odpowiedni do koloru odz oży, 
c wymaga częStokrotnego przefarbo- 
wywania w ciągu tygodnia-"'

Podstawą tej osobliwej mody jest 
wyobrażenie o bogactwie właściciela 
długach paznokc1, który nie ma potrze 
by oddawania się jakiejkolwiek pra* 
cy.

Żurnale Mód
jesienno-zimowe

w wielkim wyborze poleca

Józef Hlawski
Sosnowiec, 3-go Maja 23 
Będzin, Małachowskiego 1 
Dąbrową G„ 3-go Maja 2



T O R P E D A Sir. X

Owoc nędzy studenckiej
W kronice sądowej pism pojawia 

się wzmianka o studenc'e poILteiihn‘ 
kS p. Zygmunc'e Ki„ który wniósł po 
wództwo o-., alimenty od żony

Oprawa ta zasługuje na to, by zRn 
ieresowała s'ę n«ą jak najwyżej opinja 
publiczna.

Pan Ku ożenił się z osobą majętną
0 12 lat starszą od sjebie. Kierował 
się jedynce motywem: pragnął ukoń­
czyć studja.

Tymczasem — jak brzm‘ skarga -  
żona przeszkadzał3 mu w nauce w o- 
bawie, że K* może ją porzucić po u- 
Eyskaniu dyplomu. Na tle różnych 
przejść K» postradał na pewien czas 
zmysły, a wówczas żona porzuciła go
1 wyeksmitowała z zajmowanego mie­
szkania.

Przejrzyjmy Rezedy drobne „ogło 
szenia matrymonialne11, a n'e raz na­
trafimy na ofertę w rodzaju tej, jaką 
swego czasu złożył p. Zygmunt K.

Chodzi o transakcję, w której mał­
żeństwo jest ceną za umożliwienie do­
kończenia studjów.

Skarga sądowa P* Zygmunt3 K, 
wskazuje, jak tragicznie niekiedy u- 
kłada się pożycie m^żeńskie młodego 
studenta ze starszą znaczRe odeń „cło 
brodz'ejką“.

Wielu ludzi odczuwa RewątpptRe 
wstręt do tego typu tranśakcyj ■ mał 
źeństw. O jednym nie wolno zapom­
nieć: takje transakcję • małżeństwa 
z3wsze rodzą s>ę ze studenckiej, bez­
miernej nędzy, gdy o rok czy dwa la­
ta od dyplomu staje się w obliczu zą 
przepaszczenia całego dotychczasowe 
go trudu w>elu lat.

2.000 szpiegów
za genjalnym wynalazcą techniki wojskowej

Szpiedzy różnych  m ocarstw  od la l 
g rasow ali n a  te re n ie  F ra n c j1, chcąc 
zbadać f r anęusk i System  obrony. .W 
o s ta tR ch -czasach  m ogło się zdawać, 
że szpiedzy zaprzeStali tam  działal­
ność1, gdyż n ie  widziano Spraw ozdań 
z procesów  Szpiegowskich, w dz11 Chud­
kach.- Lecz to było ty lko  złudzenie, 
gdyż rząd Re pozw ol1! p isać  o tych  
spraw ach. W  zasadz1e dz'ałalriość 
szpiegow ska we F ra n c ji n ie  u s ta ła  
an i na chw ilę, a jeszcze bardziej S'ę 
wzmogła.

Tylko w n iek tó rych  w ypadkach  1 to 
ze Szczególnych w zględów  odstępy- 
wano od tej zasady. Rozwodzono s :ę 
Szeroko o afel*ze szp!egow Sk;ej L id j1 
O sw ald w B ieście , aferze A lm ayera- 
O ridPnga w M etzu 1 o aferze F u g e n ju  
sza H alim a.

Szpiedzy we Francji chwytają się 
różnych, na pozór Rew :nnych forteli, 
któreby iR ały im  ułatwić „pracę"*

Oto naprzykład cały szereg ofice­
rów artylerzystów i saperów otrzyma 
je zaproszenia do współpracy w woj 
skowo - technicznych Rsmack zagra 
n"cznych.

Oficer dzienn'karz
Pewien młody porucznik saper o- 

trzymał tego rodzaju ofertę i n a p ra ł

artykuł o szosach i kolejach we 
F rancj >. £!

Po dwucli tygodniach otrzymał 
czek 1 zawiadomienie, że jego artykuł 
z pewnych określonych powodów Re 
mógł się jeszcze ukazać. Przy tym pro 
Szono go, by tern się Re zniechęcał 
i przysyłał dalsze artykuły- *

To obudźiło podejrzenie poruczni­
ka i zawiadomił ó wszystk'em swe 
władze zwierzchnie-

Było to jego szczęściem, gdyż po 
pierwrszem żądaniu przybyły dwa na­
stępne. Gdy porucznik w dalszym c'ą 
gu kategoryczRe odmawiał, zagrożo­
no mu szantażem, że doniesie się o je 
go współpracy z zagranicą władzom 
zwierzchnim.

Tajemnicze podróże.
.W Y erdun  u ję to  pew nego H ;szpa- 

na, k tó ry  pracow ał w  wywiadzie za ­
gran icznym . Podróżow ał po te j ufor 
tyfikow anei okolicy i wszędzie zapra 
szał m łodych poruczników  n a  P 'ja ty -  
k 1, chcąc od n ^ h  w ydobyć -ciek3wiące 
go Szczegóły-
t W  Thionville zatrzymał najzdol- 

KniejSzy of'cer francuskiego, drugiego 
oddziału porucznik Androuard, pewne 
go Belga, który udawał SJę na „Re- 
wbine" przejażdżki łodzią k'erował 
się zawsze w stronę fortów i beż przer 
w'.y fotografował ciekawiące go objek 
ty. Ten sam oficer przed k 'lku dna- 
mi aresztowrał w Yerdun pewną parę 
kolarzy, małżeństwo pochodzące z Luk 
semhurga, które miało „zamiłowa­
nie" do Szkicowania motywów forte- 
cznycli.

Prac3 szpiegów.
Takich’ przykładów możnaby był© 

przytoczy bardzo wiele. Francuski! 
drugi oddział oblicz3, że na terenie 
Francji pracuje w chwil'** obeenej co 
najmniej 2000 szpiegów* **- '****(

Prawie wszystkim szpiegom naka­
zują ich władze, by roztoczyli obSerwą 
cję-nad Adolfem Regresem.

Oto naprzykład przy jednym Szpie­
gu, zatrzymanym na dworcu wSchocł 
nim w Paryżu, znaleziono kartkę tej 
treści: „Proszę ustalić gdzie w danej 
chwili przebywa Adolf Kjegres i wy­
starać s^ę o jego pryw atny adreS".- ^ 

Podobne żądania znaleziono u ko- 
b 'ety szpiega Chartony i  u jeszcze 
wielu innych. *

Kim jest ten Adolf Kjegres którego 
tak poszukują wywiady obcych' m o  
carstw? 1 -frllf, R

Adolf Regres jest genjnSzem tech­
nik1 wojskowej, który bez przerwy 
pracuje nad zapewnianiem bezpieezen 
stwa Francji. Pracuje on na małej wy; 
Sepce Renaulta, na którą .wstęp jesf 
Surowo zakazany-

Drugi oddzJ*ał w;iie, jak pożądliwym; 
okiem spoglądają na genjalnego wy-| 
nalazeę wywiady obcych mocarstw * 
dlatego pilnuje go 'i jego warsztatu.

SIĘZNICZKA
z 42-go piętra

d)

4)
R ozsta liśm y się. P rzechodząc przez 

park, rzucdem  jeSzcze o k :em w  s tronę  
o lbrzym 1 ego budynku , ~  ciem ny byt 
z u pełii :e. Czyżby ów jednooki sm ok 
zginął już — czy też może przyczaił 
Się ty lko  na cbw"lę.

Nazajutrz rano nPSs Mellon zjawi- 
ia s'ę jak zwykle o ^rzy kwadranse na 
dziewiątą.. Przyjrzałem się jej uważ­
nie — był3 bledszą, n'ż zwykle- U- 
śmieeliała s:ę do mn'e życzliwie 'i Spy 
lala, ozy iRałein wczoraj dużo do ro­
boty. Zatem — Re zauważyła iu'ę w- 
doeznie we windzie.
_ Sennor Barata przyszedł koło d jie- 

^iąteji Był niezwykle uprzejmy i wy 
gadany ~  usprawiedliw13! się, że węzo 
raj wieczorem zapomniał m: dać do-, 
’al*a na piwo.

Przyszło Południe- K&edy po przer­
wie Rbadowej odwieźliśmy właśnie 
do wszystkich biur wracających pra­
cowników — do przedsionka weSzła j* 
kaś dama, grubo zawoalowan3. Roz­
glądnęła S'ę niepewnym wzrokiem do 
okoła, M:ike przystąp1! do niej, pyt®- 
jąc, do kogo.

Na czterdzieste drugie piętro,—, 
odrzekła.

Poprow adził ją  do m nie, da jąc  oczy 
m a porozum iew aw cze zn ak 1. "VV czasie 
jazdyr: w^ndą; p rzy jrza łem  się j ej clokla 
ćlnie- Ze w zrostu  i P ostaw y  podobną

jbyła rzeczyw';śęię do m'sS M ellon; 
jtw arzy Re mogłem dojrzeć dokłriu- 
n]e pod woalką. Dopiero gdy w ysia­
dła z w !ndy zobaczyłem ją z p ro  M u: 
możnaby ją było wz,!ąźć za starszą 
8’oStrę miss Melton. Tylku rysy m la 
ła nieco grubsze, a włosy farbowane, 
co ja nawet natychmiast mogłem 
stwierdzić. ,

Przypadek chciał, że nv'ss Melton 
zńajdoAvała się wtedy właśnie w kory 
tam i, wysyPjąć Pst pocztą pneuraa- 
tyczną. Przez, chwilę przyglądały się 
sobie wzajemRe — * zdaje mi S'ę, że 
żadn3 z ldcb Re była zbytnio zachwy­
cona tem uderzającem podobieństwem 
cli twarzy- .w-.

Kiiedy zjechałem na dół, przystąp’1 
do mn]e M'ike:

. Idź teraz do domu. odpocznij so 
Re. A wróć tutaj po szóstej.

ZoStawJłem przy swojej windzie za 
Stępcę Sam zaś wyszedłem. Błąka 
łem s*'ę po ulicach bez celu — łamiąc 
soRe^ głowę nad jedną tylko zagadka: 
co się teraz dzięje na czfcerdz'estein 
drugiem piętrze? Że senor Barata 
przyjmuje swą żonę w burze, to Samo 
w Sob^ było zupełnie proste 1 natu­
ralne- Jej iiderzające podobieństwo 
jednaką do lRss Melton i fakt, żc — 
jak mi Mxke opowiadał — ubezpie­
czoną była na oO tysięcy dolarów ~  
te rzeczy dawały mi dużo do myśieRa 
Napróżno jednak starałem się odna­
leźć w tern wSzystkiem iaR ś logie?-

ny związek.
K iedy  w róciłem  do M urry -H ali, z 

w SzystR ch  b iu r  w ylew ał się olbfzynfl 
potok p raco w R k ó w ; w 'n d v  p rze la ty ­
w ały z b u R em  w jedną  i d ru g ą  s t ro ­
nę, w yrzucając Coraz to now e zastępy 
ludzi, k tórzy  spiesznie opuszczali 
brzynl1 .budynek, by  rozejść s 'ę  na 
wSzyStk-e s tro n y  n iiaSta.

Wreszcie uspokoiło s»*:ę zupełRe. W 
olbrzymiej sRn1 wchodowej zamk.iię- 
to już na noc kioski z gazetami, cyga 
ram i i owocam* Mike odprowadź1! m:1ę 
na bok:

Barata je s t jeszcze % biurze u 
siebie — i one obydwie z Rm  razem- 
Widz>aleś, jak]e Są podobne do 3ieVe, 
praw da?

Tylko — jed n 3 je s t jego  żoną i: je s t 
asekurow ana na  50 ty sięcy  dolarów  
— a d ru g a  zw yczaju3 paRtenkś, od ma 
szyny... Nie chcę owego Szanownego 
sen n o rą  obrazić jak iem ś podejrzeniem  
ale Coś n i1 się  to  wSzyStko dziwnie 
iTe podob3.-. Musimy dobrze uw ażać!

Koło siódmej odezwał się dzwonek 
z 42 piętra. Popędziłem z windą na 
górę. W  korytarzu panował półmrok. 
Sennor Barat3 stał koło windy razem 
z miss Melton*

Przykro mi mów11!! swym o- 
Strym, nieprzyjemnym głoSem —przy 
kro mi bardzo, że paR czuje się dz ś̂ 
niezdrowa. Może pan1 *ść spokojnie 
do domu moja żona zostaje w biu­
rze, pomoże ni1 w napisaR u reszty li­
stów.  ̂ Gdyby pani do ju tra  R e było 
lepiej proSzę zostać w domu — od­
począć soRe jeden dzień,-, bardzo pro 
Szę..

IJścisnął jej rękę n a pożegnaRe i 
wróć1! do Rura* Na odchodnem zwró 
cii s Ję jeszcze do mRe:

Proszę przyjechać po mnie Tak 
za godzinkę. Mam nadzieje, ż© Vin

go czasu załatwimy ś^ę z całą robotą.
Zamknąłem drzwiczk1 od windy, na 

cisnąłem guzik — zaczęliśmy zjeżdżać 
w dół. M iss Melton stała bez^Tuchti 
w samym kąRe; wydawała m1 się ja ­
koś dziwnie znreniona — czyżby na­
prawdę była chora? Serce mi się śćL 
snęło.

— Jakże się pan» czuje, miss Mel­
ton ?—spy tał em troskliwie. Może za 
Szybko zjeżdżamy?

Pizy słabym blasku elektrycsnej 
lampki ujrzałem, jak spojrzała ku 
mnie z pod szerokiego Tonda kapciu 
sza. Zadrżałem — to nie jej oczy! Wi 
jednej chwil3 zrozumiałem wszystko: 
przedemną Stała nie mjss Melton, 
lecz żona sennora Barata! Zatrzyma­
łem momeRalnie windę * zwróciłem 
się do Rej:

— Gdzie jest iRss Melton ?, — krry 
knąłem groźnie.

W  podnieceniu nie przyszło m1 na 
myśl, jak Ręostrożnym hył ten mój 
wykrzyknik. Dama wydobyła Szybk m 
ruchem rewolwer z torebki 1 groźnym 
stłumionym głoSem zakamenderQwa-  ̂
ła:

— Zjeżdżaj natychmiast na dół 1 
nie waż sfrę wychodzić z windy wcze­
śniej, nim ja wyjdę z domu.

Odzyskałem szybko przytomność u- 
mysłu ~  pocisnąłem guzik, nastawia 
.jąc na największą możlitwą szybkość.
Z Szybkości błyskawicy lecieliśmy 
na dół, minęliśmy parter, aż wresz­
cie wJnda uderzyła c% m  impetem o 
ochronne resory, umieszczone w piw 
nicy- Od wstrząśReRa lam pa zgasło, 
a my oboje upadliśmy na zierRę.

Padł strzał; — na Szczęście chybiła 
a ja już zdążyłem złap3^ ją za rękę 1 
obezwładRć, NacjRcgł Jim, Szary iia 
twaray z przer^eR a. Otworzyłem

~ órąg -  nast ąpi)'
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W IA D O M O ŚC I Z KRAK O W A
Właściciel realności uprawiał nierząd

WRZESIEŃ

21
Poniedziałek

Dziś: Mateusza 
Jutro: Maurycego

TEATR BAGATELA
Po wiedeńsku.

OPERA. ^  _ v
.W najbliższy poniedziałek dni.* TU.

dana "będzie fantastyczna opera J. Offen­
bacha „Opowieści Hoffmana" w Kó^ej wy­
stąpią: sławna Ada. Sari, Herman .Homer 
£ Franciszek Badlewicz.

REPERTUAR KIN 
Atfria: Srebrna torpeda 
Apollo: „Pokusa".
Atlantic: „Nasza Słoneczko"
Muzeum: „Ostatni sygnał" i ^Ucly• zatraw 

ki budzą s»ię do życia*. *.
Promień: Książę Woroncow 
Stella: Mecz bokserski gcjimeling — Lo­

uis i  Roberta 
Uciecha: Pasteur 
Wanda: „Rose Marie"
Bagatela Jej czar i rewja Po ss^jeńsku. 
Sztuka: „Concertińa* 
świt: „Bolek i Smółek"
Zorza: „Córka generała Pankratowa". 
Dom Żołnierza „10 procent dla nmte".

Gimnazjum budowlane
ŁW KRAKOWIE

iW4adze szkolne przystąpmy do przy 
gotowania projektu , przekształcenia 
w^ełu Szkół rolniczych woj. krakow­
skiego na jednoroczne kursy przySpo 
eobienia rolniczego-

prawdopodobnie Szkol3 RoTn'cza 
przekształcona będzie na  liceum rcln1 
cae. łW yłon^ł się. również projekt o-
bwarcia gimnazjum budowlanego w 
Erykowie. .! :ii

Koncerty orkiestry
WOJSKOWEJ

[W! każdą pogodną niedzielę koncer 
tować będzie na plantach krakowskich 
naprzeciw hotelu Krakowskiego or­
kiestra wojskowa w godzinach od 
11.30 do 13-30.

Nowy syndyk
MIEJSKI

.... Donoszą nam, że syndyk iem  miej­
skim w  miejsce zmarłego hł. p. mec 
Sachsa ma zostać dr- Kazimierz 0- 
strowsk*, Syn b. wiceprezydenta mia­
sta Krakowa. W itolda Ostrowskiego.

Zamknięcie ulic
i Powodu hudowy l n j 1 tramwajo- 

rej w ulicy Pęd wale. i Straszewskie­
go. zamyka s!ę z dniem 17 hm. ulicę 
tę dla ruchu kołowego na odcinku od 
ul'cy- Karmelicki e j  do ulicy Smoleńsk, 
pizyczem nich objazdowy skierowuje 
gie prze® ułice • GarŁaxsŁ» i Rareka-

Sensacyjną Sprawę rozpatryw ał k ra  
kow sk i sąd okręgow y na  sesji wyjaa 
dowej w Chrzanowie.

Rozpatrywana b y ła - sprawa właści­

ciela realność1 Tadeusza M ąsiorow Skie 
go. zam< w Chrzanowie, oskarżonego o 
to, że niejakiej Kozinównfe . odnajmy- 
wął pokój na uprawianie nierządu.

Za dwa dni pierwszy kupon
wielkiego konkursu „Torpedy
Jak  już podawaliśmy p :erwszy ku­

pon naszego wWO^ego konkursu uka­
że się wre wtorek 22 bm. A więc za­
ledwie dwa dni dzieli nas od Startu. 
Zadaniem naszyelr Czytelników będ^e 
zbieranie tych kuponów w dość* 15 
sztuk kolejno numerowanych- Zebra­
ne kupony Czytelnicy prześlą do Re-

u

dakcji „Torpedy*c, poczem nastąp’1 roz 
dzlał nagród.

Szczęśliwi Czytelnicy „Torpedy" 
znajdą s*ę w posiadaniu cennych prze 
dmlotów. 1

A więc, we w torek. pierwszy kupon 
i..- nożyczki w ruch.

XIII Tydzień Lotniczy
w Krakowie

X III Tydz!eń Lotniczy w Krakowie 
odbędzie s'ę w tym roku w czaS1© od 
26 września do 4 października- Osob­
ny obywatelski Komitet Tygodna 
pod przewodnictwem płk. 'Madeysine­
go, ułożył już program i poczynił przy 
gotowania.

Przewodnią myślą programu bę­
dzie: przypomnieć społeczeństwu o ko 
niecżności organizowania się w lYdze 
Obrony Dowietrznej i Przeciwgazowej 
i o potrzebie jej fiiiansowgo popńr-

^a.
.W dd>u £U-go w ieczorem  urządzony 

będzie w  K rak ó w 1© i okolicy a larm  
lc tn iezo  - gazow y, po łączony z gaSzc 
niem  św ia te ł; pokaz ten m a być rów ­

nocześnie spraw dzianem  gotow ość1' 
w ty m  k ie ru n k u .

W  dniu 27-go odbędą się uroczy­
stości na Rynku krakowskim (nabo­
żeństwo, podniesienie Sztandaru  L* O. 
P. Pw, pochody propagandowe 1 poka­
zy pracy drużyn odkażających).

Akta urosną do 80 tomowi
Akta Spraw y PńryleAVłczowej rosną 

ustawicznie. Jest już 12 tomów po 
200 stron, czyli 2400 stron. Spodzie­
wają się, że dokumenty przekroczą 80 
tomów

Do Sędziego śledczego, dr. K prusie 
\v’'cza w  K rakow ie  zg łaszają S<ę ciągle 
osoby, k tó re  c h c ą z ez n ać w aferze JNad 
Syłane są rów nież liczne lis ty  i anon i 
m y, k tó re  należy sp rawdzie, ta k  że 
śledztw o c 'ąg le  obejm uje coraz szer­
sze koła.

Obje główne oskarżone: Parvlew>- 
czowa i Fleiszerowa przebywają w o- 
dosobniónych celach więzienia krakow 
sk'!ego. Fle,:'szerowej dozwolono na 
krótki© widzenie, się z rodz!ną w obeC 
ności władz sądowych i w''ęz:ennych. 
Natomiast do Parylewiczowej z jej ro 
dżiny nikt się n'e zgłaszał i nie po- 
dejmoAyał starań  o widzenie*

W  sferach prawnłczyeli obszernie 
dyskutowana jest sprawa Parylew* - 
czowej, a zwłaszcza jej ewentualnej 
niekaralności za pobleranie wynagro­
dzeń przy protegowaniu ludzi, stara  
jących się o posady, Jest to mylne 
twierdzeń’1©, a dochodzenia dostarczy­
ły i w tym kierunku obfitego m ater­
iału obciążającego.

Ludzi tych dochodzenia dzielą na 
trzy grupy: na takich, którzy posa ly 
otrzymał1 bez udzielenia wynagrodzę 
n*a za pośrednictwem Parylewiczo­
wej, takich co do których Spraw8, wy 
nagrodzenia pieniężnego za uzyskarJe 
posady stoi naraz'e pcfd znakiem za- 
pytania a wreszcie na tych urzędni­
ków, Czy też urzędńiczk1, którzy swe 
posady opłacali Parylewiczowej roz­
maiłem1 kwotami1.

Igraszki nożowe na plantach
w Krakowie

Planty k rakowskie‘, ozdoba giodu 
podwawelskiego, od pewnego czaSu 
służą mentom i wyrzutkom społecz­
nym do rozpraw nożowych.

Spokojni mieszkańcy Krakowa, kić 
rzy korzystając z pięknej pogody 
wrześniowej udają się gremjaln'e na 
planty, aby zaczerpnąć św’eżego po­
wietrza ® odetchnąć po Całotygodnio­
wej pracy, zostają napadani przez nO-
ŻOWpikÓW-

[Wczoraj ną plantach poPcja inter- 
{wen.iow.3la k*lka ra®>»- zem ■ w

dw óch w ypadkach m usiano  zawezwać 
k a re tk ę  pogotow ia, bow iem  nożown1- 
cy  pokłó li dwie osoby.

Stan zdrowi3 napadniętych 1 pokłó 
tych budź1 b. poważne obawy.

M ieszkańcy K rakow a ap e lu ją  za n» 
szem pośrednictw em  do organów  bez 
pieczeństw a z p rośbą, aby p lan ty  b y ­
ły  bardz ie j obsadzone policje^ bowiem  
w o sta tn ich  czaSach, to  jedyne m iej­
sce w ypoczynku niedzielnego Stało 
sfię s1 ©dlskiem zbirów;

Za to oskarżony pobierał opłatę od 
każdego gość'a, który odwiedzał wy­
mienioną.

W  w ynik u  p i’zep row adzonej l*ozpra 
wy sąd skazał M ąS^orowskiego n a  8 
m iesięcy W W en ia  1 pozbaw iene p raw  
obyw ate lsk ich  1 honorow ych n a  p rze ­
c iąg  5 l at.

Przypomnienie okólnika
0 GODZINACH PRZYJĘĆ W URZĘDACH 

PAŃSTWOWYM
W związku z wydanym w . swoim czasie 

okólnikiem p. premjera Sławoj - Składkow 
ski'3go w godzinach przyjęć interesantów w .. 
urzędach państwowych, ministerstwa zwró­
ciły uwagę podległym instytucjom na set- . 
afle wykonywanie zarządzeń premjera.

W godzinach przyjęć nie wolno się u- 
^■zęduikom wydalać pod pozorem pracy v 
załatwiania innych spraw. Muszą oni w go 
dżinach oznaczonych na przyjęcia znajdo­
wać się na swych stanowiskach i załatwiać 
interesantów.

Oświęcim pisze...
Na m'esiąc aresztu z zawieszeniem 

śkazany został właściciel domu przy 
ul- Legjonów II. W roner za to, że ń'e 
zabezpieczył należycie okna^ piwnicy, 
wskutek czego 5-letnia Stanisław3 Bu 
czek wpadła do otworu 1 doznała .zła- 
m3nia nogY

Wieliczka pisze...
Tydz*eń Strażaka rozpoczyna się w 

dń.iu dzisiejszym pod protektoratem 
burmistrza miasta i prezesa straży po ./ 
żarnej.

Na. Jasną Górę wyruszył3 draga 
pielgrzymka z W-e^czki pod nrzew Ł 
ks. dr. Jańskiego.

Chrzanów pisze •••
Na 6 miesięcy aresztu skazany zo­

stał przez sąd w Chrzanow'o Stefan 
Pytlików za kradz!eż roweru na szko­
dę Mieczysława Zajegi.

Kurs przeciwgazowy otwarty zo­
sta ł pod przewód, instruktor3 kp F i­
lipka w Jaworznickich kopalniach we

Krwawa strzelanina. Jan Sikora w 
czasie bójki strzelił kilkakrotnie z re 
wolweru, raniąc cllężko Stanisława 
Sikorę i Katarzynę Sikorę. Sprawca 
strzelaniny został przytrzymany- 

• Kradzież. Z mieszkani3 Heleny i  a* 
nickiej nieznani sprawcy skradli bie­
liznę wartości 1.200 zł.

Kupon niniejszy należy wyciąć ' 
przechować* Po zebraniu 4 kuponów 
należy przesłać do Redakcji pismo od 
ręczne (atramentowe) n'ekaligrafo- 
wane na papierze n>e|injowanym, naj 
mniej 10 wierszy, załączając kupony. 
Na podstawie tego zainteresowana ** 
soba otrzyma bezpłatną ocenę grafolo 
giczną. Przypominamy, że każda anal1 
za wymaga czterech kuponów

KUPON
B E Z P & A T N E l  P O R A D Y  

G R AFO liO C IG ZH EJ
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„Z różnych stron"
I KONCERTY SOLISTÓW W RADJO

Ciekawą ilustracją polskiego folkloru, raie 
iiiącą się kolorami najróżnorodniejszych poi 
skich męlodyj ludowych będzie koncert, ja­
ki nadaje Polskie Radjo z Wystawy Radjo- 
wej dn. 21. IX  o godz. 19.00. W koncercie 
tym zatytułowanym „Z- różnych stron" wy­
stąpi jako solistka 4 Aniela Szlemińska. W 
dniu tym w gódzfinach wcześniejszych bo o 
17.00 usłyszą radjosłuchaczo pianistę Zbi­
gniewa Grzybowskiego, wiolonczelistkę Zo- 
fję Adamską i śpiewak Eugenjusza Maja. W 
koncercie poznają się słuchacze również z 
utworami mało słyszanymi jak np. ser ja z 
opery „Sżwanda dudziarz" Weibergera pieśń 
serbska „Za co"' J . Canica i tp.

tro o ra h  radiow y
21 WRZEŚNIA 1936 R.

6 30 Kiedy ranne wstają zorze. 6.33 Gim­
nastyka. 6:50 Płyty. 7.20 Dziennik poranny 
7.35 Parę informacyj. 7.40 Płyty. 8.00 Au­
dycja dla szkół. 11.30 Audycja dla szkół: 
Przez lądy ,1 morze w Egipcie. 11.57 Sygnał 
czasami hejnał z Krakowa. 12.03 Skrzynka 
rolnicza. 12.13 Dziennik południowy. 12.23 
Płyty. 13.10 Chwilka gospodarstwa domowe­
go. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 Nie 
rób. ego — opowiadanie M. Domańskiej dla 
dzieci. 16.50 Koncert popularny. 16.45 Dla 
czego warto popierać opieki szkolne — po­
gadanka Al. Piskora. 17.00 Koncert solistów 
17.50 Odczyt o Macierzy Szkolnej w Gdań­
sku. 18.00 Skrzynka ogólna. 16.15 Koncert 
reklamowy. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 
Z różnych stron — koncert w wyk. Małej 
Ork. P. It. J20.0U Audycja żołnierska, 20.30 
Katorga. aleksandrowska — feljeton. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka aktu­
alna. 21.00 Gustaw Mahler: IV  Symfonja 
G-dur w wyk. Symf. Ork. P. R. 22.00 Wiado 
mości sportowe. 22.15 Gre-gre, gregoły — 
poszły żaki do szkoły — audycja muzyczna 
St. Wasylewskiego. 23.00 Płyty.

Czy jesteś członkiem 
L. O. P. P.

D Z I E C I
--jedynymi żywicielami rodzin

Od wielu tuż Lic inspekcja pracy wypo­
wiedziała walkę zatrudnianiu dzieci poniżej 
lat 15. Usuwa je z pracy ponieważ tego żą­
da/ustawa, a praca w fabrykach, czy jnnych 
zakładach przemysłowych jest za ciężka dla 
młodych słabo fizycznie rozwiniętych organi 
zmów, szkodzi ich zdrowiu i odbija się ujem 
nie na całym dalszym rozwoju sił młodzieży 
Do tych zasadniczych argumentów doszły w 
okres • e kryzysu jeszcze nowe przyczyny, wo 
bec znacznego ograniczenia rynku pracy, 
przedewszystkiem winni być zatrudnian. 
pracownicy dorośli, zwłaszcza mający rodzi­
ny na utrzymaniu, małe dzieci natomiast 
nie powinny zajmować ich stanowisk. W 
związku właśnie ze . sprawą bezrobocia po­
wstały w różnych państwach projekty
dalszego podniesienia wieku dopuszczenia 

do pracy młodocianych *
oraz przedłużenia ich okresu obowiązkowej 
nauki szkolnej, celem dania zajęcia i opieki 
młodzieży nie pracującej.

Walka jednak z nielegalnym zatrudnia­
niem dzieci nie należy do łatwych. Przyj­
rzyjmy s‘ię, jak sprawa ta wygląda w prakty 
ce. Przeprowadzone w 1933 r. badania pracy 
dzieci poniżej la t 15 dają ciekawe rezultaty.

Dla przykładu zacytować można zeznania 
niektórych zainteresowanych.

Chłopak 14-Ietni mówi:
} Wynagrodzenie moje wynosi 6 zl. ty­

godniowo i stanowi całkowita utrzymanie 
mojej, rodziny, składającej »ię z matki, 10- 
lefcniej siostry i chorego ojca". Wdowa z 
4-giem dzieci tłumaczy się: „Syn mój stał 
się jedynym żywicielem rodziny. Nie ma 
jeszcze przepisowego Wieku, ale jeżeli utra 
ci z trudem zdobytą pracę, pozostaniemy 
bez kawałka chleba i dachu nad głową .

2ona bezrobotnego.
której syn ma 14 i pół lata pisze: „Mąż 
mój jest od kilku la t bezrobotny i nie przy 
czynią się niczem do utrzymania rodziny, a 
sama jestem chora i mam pięcioro dro­
bnych dzieci. Zarobki więc mego syna by­
łyby jedyną możliwością poprawieni n 
szej egzystencji. Zemerytowany robotnik ko

lejowył pobierający 20 zł. emerytury, pro­
si o nieusuwanie jego nieletniego syna z pra 
cy, ponieważ tylko jego prący może utrzy­
mać rodzafnę: chorą żonę, która od roku 
nie opuszcza łóżka i dwoje młodszych dzie­
ci — 12 i 7-letniego.

Przykładów takich możnaby jeszcze po­
dać wiele.

Z badania zarobków tych' małoletnich 
„żywicieli" rodzin wynika, że otrzymują 
oni przeciętnie miesięcznie od 10 do 25 zł., 
czasem więcej — do 60 zł. miesięcznie.

W okresie pogłębiania się kryzysu i bezro 
bocia coraz częściej można b^lo spotkać się 
ze zjawiskiem, że mąż jest bezrobotny, ’a 
na utrzymanie całej rodziny pracuje żona. 
Obecnie powstaje nowe zjawisko — utrzy­
mywanie rodziny, łącznie z bezrobotnym oj 
cem przez małoletniego chłopca, który pra­
cuje nielegalnie wbrew przepisom ustawy.
Jest to istotnie tragiczny paradoks społeczny
dorosły człowiek siedzi bezczynnie, bo pra­
cy dla niego niema ,j nioże patrzeć spo­
kojnie. jak małe nierozwinięte ani fizycznie, 
ani umysłowo dziecko nius: brać-na rwp 
barki trud utrzymania rodziny:
Nad zjawiskiem tym nie można przejść 

spokojnie do porządku dziennego. Nie cho­
dzi o to, że inspekcja pracy wykryje poszczę 
gólne wypadki, że usunie wiele małych 
dzieci z pracy, chodzi <ł to, by fakty takie 
nie mogływ ogóle powstać i by usunięcie 
z pracy dziecka niepogrążyło jego i całej je 
go rodziny w jeszcze większą nędzę.

Jedyną radykalną radą
na to jest przymusowe państwowe pośredni­
ctwo pracy. Jeśli pracodawca nie będzie 
miał prawa przyjęcia do pracy robotnika 
bez pośrednictwa, czy zgody państwowego 
urzędu, nie będzie mógł zatrudnić 13 czy 
14-letniego dzieciaka, ,f będzie musiał dać 
pracę dorosłemu ojcu rodziny.

Zresztą przymusowe państwowe pośrednie 
two prący stanowi w ogóle jedyny środek 
do planowego regulowania rynku pracy i 
dlatego też od dawna już było wysuwane 
przez wielu działaczy społecznych jako je­

den z ważnych postulatów polityki społeof 
nej Państwa.

Dobrze zorganizowane państwowe pośreh 
nictwo pracy, oparte na znajomości rynki, 
pracy połączone z pośrednictwem zawodo­
wym wpłynęłoby bez wątpienia już dzisiaj 
na zmniejszenie wielu bolączek bezrobocia^ 
na właściwe kierowanie sił roboczych tany 
gdzie są one potrzebne, odpowiednie ich fa*‘ 
chowa przeszkolenie. Usunęłoby też wiele 
konfliktów, wynikłych na tle redukowani? 
i  przyjmowania' robotników. •V-,-*'

STOSOWNY PODARUNEK.
Do księgarni wchodzi mały chłopiec.
■— Proszę pana o tę  książkę, która zesfc 

na wystawie p. t. ł,Jak usidlić mężczyznę?6;
— To jest książka dla dorosłych!
— Właśnie ją chcę podarować mojemu 

drogiemu tatusiowi w dzień im ienia
— A czym jest twój ojciec?
— Policjantem.

NAPISY NA GROBACH.
„Tu spoczywa Jan  X. Przeżył on bez praer 

wy do swojej śmierci 76 lat".
„Tu spoczywają zwłoki mężczyzny o nie 

znanym nazwisku. Zabił go i  obrabował Hep 
ryk Y, urodzony w r. 1905, dnia 4 paździff 
nikaj zmarły w r. 1935, dnia 7 maja“.

SKANDAL OLIMPIJSKI.,
Wszystkich, uczciwie myślących, Oburzył* 

wiadomość o decyzji Międzynarodowej Ka- 
misja Olimpijskiej, która Polsce Odebrał* 
srebrny medal.

Z motywów tego postanowienia koń-by si* 
uśmiał... gdyby nie był szlachetnym, zwie-; 
rzęciem. i

Q p O Ż \ £ N l y ą  (
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TRUCIZNA
]STa zamku czerteckim odbywa się 

w*elkie przyjęcie. Stara ta  siedziba, 
malowniczo położona ńad brzegami 
Smutnej dawno już przesiała b v.ć 
własnością rodu ks- Czerteck^ch. Ob -3 
nie króluje w niej bogata wdowd po 
warszawskim fabrykancie mydeł, któ 
ra  kupiła zamek wraz z pięknym par 
kieni) przyległemi fermami i lasera.

Któżby nie przyjął zaproszenia do 
zamku czerteck>ego? Wszystkie wy­
bitniejsze osobistości tam się spotyka 
ją. Dostojne mury starego zamku sku 
piają wtedy tysiące drobnych, ukry­
tych dramatów, z których składa s*ę 
życie na prowincji.

N*e trzeba przy tym zapom>nać, że 
pań! domu chofuje na oryginalność, 
ma swoje dziwactwa i kaprysy- Przy­
gotowuje też gościom zawsze jr7kąś 
niespodziankę przeważnie natury kuli 
namej..

Tegoż wieczora uprzedziła, że ura­
czy ^ch grzybami, przyprawionem* we 
dług nadzywyczajnego przepisu, stano 
wiąCego wyłączną tajemnicę jej ku­
charza.

Goście skropili Się nieco usłyszaw­
szy, że pani domu sama zehrała grzy­
by w lesie.

Ucześkdicy. biesiady spojrzeli po So

b-e, nikt n 'e odezwał się, ale wszyst­
kie umysły napełnił zrozumiały niepo 
kój. Po chwili milczenia postarali svę 
Stłumić go towarzyską rozmową- Kc- 
rzyS^ając z ogólnego gwaru dwie 030 
by wymknęły s'ę do Sąsiedniego salo 
niku i wszczęło tam żywą, choć zciszo 
nym głosem prowadzona wymianę 
zdań. Byli to Kazimierz Kański i Le­
na Walewska, złączeni z sobą u jem ­
nymi węzłam’i podwójnej zdrady mał­
żeńskiej.

— Mówię c1*, dziś albo nigdy.
~  Bój się Boga, Leno!
— Mam go w torebce* noszę od- 

dawna w oczekiwaniu sposobności. 
Taka, jak teraz już S>ę nie powtórzy. 
Zejdę na chwilę do kuchni, nachylę 
się nad rynką z grzybami niby to wą 
chając je. Szczypta proszku wystar­
czy, abyśmy oboje odzyskali wolność

— Byłoby rzeczą Straszną gubić ty­
le niewinnych osób dla pozbycia się 
dwóch, twego męża i mojej żony.

— To trudno, ń5e mamy innego wyj 
śęia. W krótce może się wszystko wy­
dać i czeka nas zguba.

Goście zgromadzeni w wielkim salo 
ń‘e odzyskali powoli pogodę ducha 
dzięki trunkom, które im podano- O- 
stateczńię nie wSzystJde ffizadiy now­
szą być trujące.

Zasiedli weSoło do stołu, a _ gdy 
przyszła kolej na grzyby gotowi byli 
zaatakować je bez trwogi. Pani domu 
użnała jednak za stosowne oświ®d-
czyć:

•— Może ktoś z państwa obawia się 
grzybów trujących. Postaram się usu 
nąć ich niepokój, Burek, chodź tu!

— MaSz Burek, jedz.
P ies połknął w jednej chwil* peł­

ny talerz grzybów, wylizał i wybiegł 
w podskokach do p arku-

Grzyby zyskały ogólne uznanie, 
wszyScy chwalili je głośno i zastana­
w i a  s’ę, na czem tajemnica przy pi a 
wy może polegać. Było coraz głośniej 
i weselej. Przy deserze kamerdyner 
nachylił się nad panią domu i Szepnął 
jej na ucho:

Stało się nieszczęście. Burek nie
żyje*

Pan* domu wydała okrzyk przeraże 
n*a i porwała się z miejsc*1.

— Moi państwo, jesteśmy wazyScy 
otruci. P ies mój zdechł*

Dokoła stołu wybuchła Straszna pa 
nika. Nie wiedziano, co począć. Wraź 
Ii wsi z pośród obecnych czuli już bóle 
rozdzierające im wnętrzność*.

Kazimierz K ański Stał blady, pół 
przytomny mimo, że on jedyny n*e 
tknął wcale zabójczej potraw y Błęd­
nym wzrokiem wpatrywał s*ę w Le 
nę. Ta zrozumiała oskarżenie, zawarte 
w jego spojrzeniu * krzyknęła rozpa­
czliwym głosem^

— To n*e ja, nie ja zrobiłam, pl’zy- 
sięgara c*, Kaziu!

Do końca życia nip będę mógł 
Spojrzeć na ciebie. Jesteś potworem.

— Ależ przysięgam ci na wSzyStkb 
W świecie, mój drogi, że to n*e ja.:

— .Więc on jest twoim kochankiem! 
wrzasnął mąż L eny

— Byłem n*m, ale wstydzę s&ę teraa 
tego. Pańska żona to ohydna zbrod* 
niarka. Otruła wszystkich.

Pani W alewska zaniosła się spazana 
tycznym płaczem. Szlochając otworzy 
ła torebkę óf wyjęła z n*ej proszek*

— Masz dowód, że nic nie zrobiłam 
spójrz, truc*zna jest tu  nietkn*ęta.

Między mężem a kochankiem wyw 
buchła Straszliwa kłótnia. W alewska 
spazmowała, żona Lucjana, dostała a* 
taku nerwowego,. Z pośród reSzty to­
warzystwa nJk t Jednak na tę czwórkę 
nie zwracał uwag*, wszyscy rozpacza­
li w obliczu grożącej im śmierć*. Sała 
rozbrzmiewała szlochaniem, jękami * 
krzykiem*

Tymczasem zjawiła się pomoc wez 
wana telefonicznie. Plrzyhyła karetką 
pogotowiia, lekarz, pielęgniarze.

Nie tracąc chwil* czasu poddano u- 
czeStników nieszczęsnego przyjęć*^ 
zahi'egom płukania żołądka.

Po dokonan*u tego lekarz rzekł*
— Proszę mi teraz przynieść zwłoki 

psa. Musimy poddać je badaniom la 
horatoryjnemu*

Przywołany komerdyńer żdziVi*ony 
i przestraszony odparł:

— Zwłok* psa? Ależ, panie doktor 
rze, to niemożliwe.

Dlaczego niemożliwe?
’ Dlatego, że z nich prawie n*c nie 

zoStało. Są zupełnie poszarpane *• znie 
kształcone. Jakżeż można coś podob­
nego panu doktorowi przynoS*ć.

Pbszarpane? Jakim  sposobem?
— Samochód ciężarowy, który prz< 

jechał h*ednego psa,^ zmujotł coJUrzo 
c'i‘eż ną^miazgp*
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI
Działo się to w r. 1900. Na tron serbski 

arstąpił młody Aleksander Obronowicz, kto* 
ry usidlony wdziękami pięknej nierządnicy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tron wbrew 
woli narodu. W czasie przeglądu wojsk 
wybawił Dragę od śmierci młody oficer Jii- 
Ijdn Subowicz zostając j i"*-' i3m. 
Po pewnym jednak czasie Juljan przsn'.ósł 
swe uczucia na piękne dziewczę rozbójni­
czej Jadwigę. Zrozpaczona Draga postano­
wiła niedopuścić do nocy poślubnej inło- 
dej pary z pomocą brata Nikodema, <tóiy 
obraziwszy Juljana zmusił go do pojedyn­
ku. Juljan powróciwszy do domu spo­

strzegł z przerażeniem, że Jadwiga zosta­
ła mu uprowadzona.
Tymczasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorem przybocznym Aleksandra, wma­

wia małżonkowi ciężką chorobę, z której 
wybawić może go tylko zaprzestanie zajmo 
wania się rządzeniem państwa. Draga wraz 
ze swym niecnym bratem udają się na u- 
stronną wyspę na Dunaju  ̂ gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrącić do 
więzienia. W drodze spotyka zbrodpiczą 
parę burza, w czasie której ratuje ich od 
śmierci — bohaterski Milan. Draga aby zgu 
bić młodzieńca| rozkochała go w sobie na­
miętnie. Obiecując mu koronę u swego boku 
nierządnica skłoniła młodzieńca do ucieczki 
z domu matki, która poprzysięgła jej zem- 
się za wszelką cenę. lymcz&:.>m Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszcie dó Wiednia,, udało się. wy kraść pe­
wnemu Serbowi listy kompromitujące; do­
szczętnie Dragę. Została jednak posądzona 
o kradzież w hotelu i stawiona przed ko­
misarza policji. W międzyczasie Draga umie 
ściła Milana u belgradzkiego profesora Pa­
pina, rzekomo celem nauki, w istocie jednak 
aby móc obmyślić dlań sposób śmierci

Milan przypadkowo złapawszy Juliana w 
czułej scenie z Dragą, o której sądził w na­
iwności, tż tylko jego kocha, poprzysiągł 
oficerowi zemstę. Został jednak ądkryty 
przez sługę Ferry‘ego, w momencie, gdy 
obciął przebić Juljana. Ten zaś litując sję 
nad niewinną ofiarą występnej Dragi, posta 
nowj i ocalić go z jej szpon i zabrał go do 
swego domu.

i — Dziękują ci .Brago — zawołał Jiu 
jan ten list poskutkuje. Twoja 
•szybka gotowość daje mi do zrozumie 
nia, że w piersi twej ^kwi jeszcze pro 
pcdcii sprawiedliwość1:

— Czyżbyś, majorze Subowiczu -od 
parła D raga złośliwie — nic spodzie 
wał S'ę pan nawet, co w mej pierś’1 
noszę, lecz powinieneś się pan wiele 
spodziewać, a tcra.z wkładain list do 
koperty i przykładam pieczęć kr óle w 
ską, bo bez niej nie małby ón żadnej 
wartości.

X w oczacli Ju ljańa zgięła arkusz 1 
włożyła go w kopert*

Potem poczęła na biurku szukać 
niecierpliwie i niechętnie. Odrzuciła 
nóż do papieru mający poStae ozdobne 
go sztyletu i wiele' inny cli d.rob:dz- 
gów, które leżały Spiętrzane, na stoP- 
ku. Poprostu nie mogła znaleźć poszu 
kiwanej rzeczy.

— Gdzież moje pieczęcie? — zawo 
łała D jaga — Ależ to okropne. iWJa- 
&Lde te^az. k^edy ja  „Dotizełmie konie

cznie, zarzuć ła się gdz:eś-
Zaraz temu zaradzę, poezekajno pan 

cliwilkę, mój przyjacielu, w gabine­
cie króla zap^czętuję l !st majestatycz 
ną pieczęCą. która również będzie 
skuteczną, jdk .i moja.

I  nie czeając na odpoywedż-, opuści­
ła Pokój mnłemi, bocznemi drzwianr. 

Juljan czekał.
Po chwili wrócda p ękną czarnowło 

Sa i oddała mu z uśm echem lis t zco 
pstrzony królewską piećzęcą-

— A więc załatwiliśmy naszą spra> 
wę, nieprawdaż — rzekła z chłcdnem; 
obliczem D raga, gdy Ju ljan chował 
list do kieszeni.

N ie trać  pan czasu, panie m ajorze, 
p rzyspiesz kroku, byś s ą ide Spóżn1!. 
Król często bywa niecierpliwym, mo 
glo by mu się spodobać, uslySzć pod­
czas walca s trza ły , dane w cytadeli, 
w walcu, któregoby tańczono w sal* 
zabawowej.

; N'e stracę .auł .chwili- — zawoł T 
Ju ljan — lecz n'ui odeidę, Drago, oto

moja dłoń, podaję ci ją nie z przeba­
czenia, lecz na pożegnanie, bez gróźb.

“  Bez groźby? wybuchła Draga, 
a w oczacli jej zabłysły groźne ognie- 
— Mężczyźni n !e grożą, gdy hn n&j 
droższą 'Stotę wydarto, bo śą zimni 1 
nie mają Serca naszego. Ale kobietę, 
ide Juljan 'e Subowiczu, kob’eię nie 
Spotka groźny los człowieka, który 
iregdyś był dla niej najdroższym na 
świecie i sam ręką zuchwała zburzył 
bóstwo, do którego się modPła.

A teraz Ju ljanie, idź już, ire
mamy Sobie nic więcej do powiedze­
nia.

“ ,A w:ęc nigdy już więcej slę n'e 
zobaczymy szepnął Juljan.

— Może nigdy, bądź zdrów iń‘ljo­
rze- Słyszę tony walca rozlegające się 
w Sal1 balowej, poseł rosyjski na mn;e 
czeka, zaangażował bowiem mnie do 
walca. Ha, ha, wesoło, bardzo wesoło. 
Oto jest komedją życiH. Muszę snę 
śmiać i tańczyć, srthr Serce, w gorz­
kich łzach tonie.

ROZDZIAŁ CII.

Uryaszowe pismo
Juljan Subowicz iPe mógł Sam zdać 

Sobie sprawy, jak nagle znalazł s*ę 
na dworze, k !edy nagle zaszumiały bo 
ło niego drzewa parku zamkowego 1 
więcej 'ń 'e  odul*zał go zapach słodk; 
perfum, bijących od Dragi, zalędw!c 
zdał sohie sprawę z tego, że zeszedł 
ze Schodów.

I  teraz owładnęło n n i dz wne uczu 
cie. Obawiał się, że stanął nad dziw 
nym punktem Swego życia, strać I na 
zawsze kob etę, którą posiadał, on 
sam, on, Juljan Subowicz, zerwał vv'ę 
zy, które łączyły go z Dragą-

Wszyscy mężczyźni będą go uwa­
żali za głupca, o tem wiedział, czuł 
to. Kto poS;ada miłość "królowej, io 
jest głupcem, jeśP odrzuć11 ją od sie­
bie.

Do jakiego celu ma dążyć jeszcze, 
k ’edy najpiękniejszą kobietę na świe­
cie odtrącił od sicUe, k :edy usuwa, 
sam najsłodsze chwile, juk o zaznać 
może mężczyzna tego lec mógł so- 
b‘e wytłumaczyć; Wychodząc ze stan.? 
wiska maeterjalnego, ze stanowisk* 
własnej korzyści — dz ałał za pospicSz 
n !e. Jutro n‘e będzie adiutantem kró 
la, przez to musi wystąp’ć z jego ni'- 
m j1, musi powrócić do ży.chi przywat- 
uego.

Ale Co czeka go w życ'u? N-czem 
n!e był, niczego innego n'c uczył się, 
gdyż jako oficer, — mój Boże, ~  u- 
m ał tylko komenderować — nic był 
uczonym, lekarzem, inżynierem, kup­
cem, ~  był wprost iPczem!

Stosunki majątkowe ojca n ’e były 
znowu tak bardzo śwJetne, Stary czło 
wiek nie mógł oszczędzać- Jako pre­
zydent skupczypy i najwyższego try­

bunału, musiał utrzymywać szerokie 
stosunki i prowadzić dom otw arły .' 
najbogatsi ludzie byli u mego gośćmi 

To wszystko odbTo się na majątku 
rodzinnym. Ju ljan wiedział o tem bar 
dzo dobrze że ojc'ec .walczył ;z troska­
mi, — ojcu nie mógł w żadnym raz’e 
być ciężarem, n'e mógł w nim p<kła 
dać nadz^i.

A jednak, n-e zwlekał Juljan an- 
minuty, i nie żałował co zrobd, cho­
ciaż czuł to, że będzie Dragi pożądał, 
że przyjdą eh w !le, w których tęsknć 
będzie za piękną kobietą.

Lecz na Boga, on nie mógł u lc 'n- 
nego zrobić, mus ał pośw ęcić Swą na 
miętność, by ratować ojca, a :s1osti'ę 
drogą wyrwać od upadku.

I osiągnął to, czego żądał — poko­
nał, co było nieinożUwem dla niego, 
zrobił niożPwem- gdyż jeńcy, którzy 
zamknięci zostali w cytadeli, będą ano 
w u wolni, jeSzcze tej nocy unikną wy 
roku, — gdyż' człow*ek, który na roz­
kaz królowej jeszcze tej noty m uł 
być rozstrzelany, za parę minut bę-/ 
dz]e wolnym — tuki wypadek będz‘e 
zdaje się jednym w kronikach krynn 
naPstyk1 serbskiej.

Ale jeszcze dziś się to stanle! Ju l­
jan wyciągnął list, doręczony mu 
przez Dragę, teraz, ponieważ był 
sain podziwiał szozęśliwym wzrokom 
ten list, który mu gwarantował źychj 
ojca i wolność siostry, jeSzcze w Łęce i 
T  ten Pst przyniesie mu przebaczenie 
i pojednanie z ojcem jeszcze tej nocy 

Królewska pieczęć błyszczała. 
młody, uszczęśliwiony ofcer nie m óg ł, 
wytrzymać, i przycisnął Pst do ust,

— A teraz — zawołał Juljan, chowa

jąe list znowu do kieszeni obok p 'e l’- 
si, — do cytadeli! ChętiPebyiu ‘ za­
niósł Burckhardtow! szCzęśl:wą now i­
nę, że nP się udało uwolnię swoich 
ale nie mogę tracić- w’ęcej anl rn1 nu­
ty. Dr- Buickhardt zalecał mi jak 
największy pośp^ch, B u rck h a rd t do­
wie się zt godz nę, teraz zaś należy 
prędko, jak ty lko  można, w yrw ać oj­
ca i siostrę z w ęzienia.

I  szedł spiesznie Ju ljan w eien.uo- 
śe'ach nocy do Cytadeli. Mógł jeszcze 
tej nocy odwachow1, który strzegł 
wejścia do cytadel1 — dać hasło ~ tyl 
ko tej okoPczności zawdzięczał, że go 
wpuszczono. Potem kazał S>ę zapro­
wadzić do komendauta-

Musiał poczekać parę minut, aż ko­
mendant zjaw1! s ’ę, Musiał pokonać 
nieprzyjemne uczucie — myśląc o tem 
że będzie musiał mówię z tym człow:e 
kiem, gdyż komendant cytadeli w 
Belgradzie, porucznik . liankiew ‘cz 
był ęsolPstością; którą n,!c tylko oby 
watele Belgradu n !enaAvidsili i bl‘zy- 
dz‘P się iPm, lecz także między oPce­
rami uchodził porucznik IIaukłięv-ięz 
za nikczemnego zausznik11, - nędzny, 
kreaturę Dragi.

Ten człowiek b y ł jeSzCze przed pa­
ru dn ia in1 strażn ik iem , n :e posiad*1-! 
poczuc'a godność1, by  być •. oficerem , 
aż nag le  aw ansów 11! i to w tak! spo­
sób, że w ielu  zasłużonych oficerów 
przeskoczył.

Aleksander 1 Draga nię mogli!)? sc 
bie naweii lepszej kreatury wyin jeźć 
na stanowisko komendanta ęy tad e l:; 
jak Hankiewicza.

Człowiek ten łączył z wrodzoną gbu 
rowością tyle srogośe1 • dzikość1, że 
doskonale nadawał s‘ę na lo stanowi­
sko, w którem rozchodziło się o to, by 
ńeSzczęśPwym pojmanym, którzy ję- 
czeP w lochach cytadel1, uczynić ży­
cie jak najciężSzem.

Ten dawny Strażnik Hanki-»w ci, 
który w czterech pltach . awansował 
na porucznika, by w ' rzeczywistości 
niczem inneni, jak tylko pachofk’-ein

1 dla tego który wierzy w wędrów­
k ę , dusz, mus' by ćjusnem że desza 
porucziPka niegdyś s :edzi;iJa w c'cle 
kata hiszpańskiej inkw^ycji, gdyż tyl 
ko w J;-en sposób można sobre wytłó- 
maczyć srogość i okrucieństwo Han­
kiewicza z j l,ką katował n'eszczęśP- 
wych więźniów, oddanych jego pie­
czy-

Cytadela w^JBelgradzie, jak w'cść 
głośTa 1 co było publiczną tajemnicą, 
 ̂ więzienia w niej' się znajdujące, by­

ły locham1 mordów, w których więź­
niowie, którzy wprost na śmierć nie 
zostali skazan1, powoP ale pewnie 
marnieli.

Dalszy cięta jutro
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UłĘGRY-PObSKA 701:651 i P O l » B E L O J A  78:58
porażki kucharskiego i Ko jego

Pi-. wszy dzień z&m46m tek*mtluiyvz‘ 
nyoh Polska — Węgry S Polska — Belgja 
przyniósł niespodziewane zwycięstwo na­
szej drużynie. Polacy w ogólnej klasyfika­
cji prowadzą zarówno z Węgrami (36:33 i 
pół pkt., jak i z Be Ig ją 36:26 pkt.

Pierwszy dzień zawodów przyniósł sze­
reg ciekawych wyników:

Na 100 m. walka toczyła się właściwie 
jedynie pomiędzy zawodnikami węgierski­
mi, którzy też zajęli pierwsze 2 miejsca, 
1) Kovacs Węgry 10.6, 2) Gyenes Węgry
10.7, 3) Hguthy B. 11.2, 4) Trojanowski 
P. 11.4, 5) Zasłona P. 11.6, 6) Van den Drie 
sche P. 12 sek.

W rzuoie kulą Polacy odnieśli duży suk­
ces zajmując dwa pierwsze miejsca. 1) Gie- 
rutto P. 16.05 m., 2) Fiedoruk P. 14.79, 3) 
Horwath W 14.54, 4) Csanyi W. 14.37, 5) 
Yan den Yoorde B. 13.55.

W skoku wzwyż -1> Hofman P. 2) Gierut- 
to P. 3) Kerkoyitz W. wszyscy po 1.84, 4) 
Gserna W. 1.80, 5) Chartier P. 1.65. 6) Bi- 
net B. 1.60.

Najhardziej emocjonującym punktem pro 
gramu dnia był bieg na 1500 m. Odrazu od 
startu prowadzenie obejmuje Belg Mostert. 
Po 200 m. Kucharski dochodzi i mija go 

KUCHARSKI 
prowadzi jednak króki czas — Belg bowiem 
wysuwa się znowu na czoło i  kończy bieg

lj)io«wsey. Wpttiki: t# Moatert B. 3:63 (No­
wy rekord belgi jskifc £> Kucharski P. 3:54.2 
(zaledwie o 0,2 sek. gorzej od rekordu pol­
skiego), 3) Igioi W. 3:66,4, 4) Noji P. 3:57,2
5) Barthonyi W. 3:59,4, 6) Chroeven B. 4.08.4 

Na 400 m. przez płotki Belg Bosmans
64.4 2) Kovasc 54.8, 3) Heljas W. 56.6 4) 
Maszewski P. 56, 5) Regemutter B. 57.2,
6) Niemiec P. W biegu na 400 m. 1) Yadas 
W. 48.8, 2) Śliwak P. 40.6, 3) Gąsowski P. 
49.8 (Polak na meo]e wysunął się przed 
Zsitvaiem), 4) Zsitvai W. 49.9, 5) Prińsen 
B. 51, 6) Bondu B. 51.1

Skok o tyczce rozegrano jedynie w konku. 
rencji polsko - węgierskiej 1) Sznajder P.

4 t». 2) i 3) Morończyk P. i fiaecalmaey, %  
po 3.80, 4) Csanyi W. 3.75.

W drugim dniu zawodów z wyników pol­
skich zawodników zasługuje na szczególne 
podkreślenie zwycięstwo Kucharskiego na 
800 m. w czasie 1.53.8 przed Węgrem igioi 
oraz Gerartem Belgja i Gąsowskini 

W biegu na 5 km. Nop zawiódł przegry­
wając do Simona 14.49 4 c 06 sekundy.

W sztafecie olimpijskiej, która wygrała 
Pulska, najlep;ej pobieg Kucharski. osiąga­
jąc n? 800 mtr fenomena1 <v czas 1.50.8, co 
jest trzecim tegorocznym wyn.kiem na świe 
cie. W sztafecie tej Polska ustąnowiła re­
kord krajowy,

Sporf na Śląsku
Liga Slgska

Słoyian Katowice — Naprzód Llpiny 3:2
Czarnj Chropaczów — 06 Katowice 2:1
Concordia Knurów — Wawel N. Wjeś 4:2

Zgoda i Policyjny
W LIDZE ŚLĄSKIEJ

Wczoraj zapadło rozstrzygnięcie w roz­
grywkach o wejście eto ligi śląskiej, do któ­
rej zaawansowały: Zgoda (Bielszowice) i Po 
licyjny (Katowice).

Rozegrane mecze dały nast. wyniki
Stadjon Chorzów '— Kopalnia Brzeszcze 

3:0- (1:0); Zgoda Bielszowice — Naprzód Ry 
kultowy 10 (0); Policyjny Katowice — Har 
cerski KS. Szopienice 5:1 (1:).

I. F . C.-Gufs Muts (Drezno)
5:4 (3:1)

Wczoraj gościła na Śląsku drezdeńska dru 
żyna Cubs - Muts, ulegając katowickiemu 
IFC. w stos. 5:4 (3:1) wobec 12 tys. widzów. 
Bramki dla' gospodarzy uzyskali: Relle 2, 
T-Ioffman 1, Knapik 1’, Domagała 1’. *

SZCZYPIORKI AK
KS. Pole Zachodnie — PZP. Siemianowi­

ce 4:4 (3:3) Punkty dla Pola Z. zdobyli 
Lempka 2 oraz Gros i Gregorczyk, dla sie- 
mianowiczan Kiełbasa 4. '

Sensacyjne zwycięstwo
PIĘŚCIARZY HAJDUCKICH

Czwarty skoiei mecz z cyklu drużyno­
wych mistrzostw bokserskich śląska, roze­
grany pomiędzy Ruchem j doty oh czasowym 
mistrzem Śląska IKB. — w Świętochłowi­
cach, zakończył się sensacyjnem zwycię­
stwem hajduczań w stosunku 0:7!

Zdaje się nie ulegać wątpliwością ze spra 
wę tegorocznego mistrza w boksie na Ślą­
sku rozstrzygnie f in a łP o l> ,łS«v — Ruch.

Ruch nadal prowadzi w Lidze
Widmo spadku nad Legjq

Do decydującego o prowadzeniu w tabeli 
ligowej meczu, Ruch wystąpił w osłabionym 
składzie, jadnak z Wiiimowekim. Wynik 
krzywdzi Rę*»j który w drugiej połowie pa­
nował na boisku, mimo słabej trójki napadu 

Bramki dla Ruchu uzyskali Peterek, Wi- 
limowski i dia Dębu Herman. Na szczegól­
ne wyróżnienie zasługuje Tatuś, który doko 
nywał cudów w bramoe, oraz Wodarz. Wili- 
mowski doskonale ,,krył(< Moczkę, uniemo­
żliwiając mu efektowne akcje

W arfa-Sląsk 2:4 (0:2)
W Poznaniu niespodziewanie Warta ule­

gła Śląskowi w stos. 2:4, który uzyskał 
bramki przez Michalskiego 2, Goda 1 i 
Wjęcka 1. Punkty dia gospodarzy zdobyli 
Szerfke i Gendawa.

U H sła -b .K .S . 2:0 (0:0)
ŁKS. uległ na własnem boisku WW.i? kto 

ra zdecydowanie górowała nad gospodarza* 
mi, zdobywając punkty przez Sołtysika i 
Łykę.

W arszawianka-begja 2:1 (2:0)
Mecz ten decyduje niemal o spadku z L*gi 

drużyny Legji. Bramki dla zwycięzców uzy­
skali Knioła i Żak, dia Legji Rajdek.

Garbarnia-Pogoń 3:1 (0:1
Wczoraj, na boisku KS. „Cracovia“ odby­

ło się b. ciekawe spotkanie piłkarskie o mi­
strzostwo Ligi, między Garbarnią, a Pogo­
nią.

Zwycięstwo odn.osła lepsza kondycyjnie 
drużyna Garbarni, bijąc lwowian w stosun­
ku 3:1 (0:1).

Gra na niskim poziomie, przyczem Gar­
barnia grała miejscami brutalnie.

Pierwszą i jedyną bramkę dla Pogoni zio 
był Luchter w pierwszej części meczu.

Po j>rzerwie krakowianie obejmują prowa­
dzenie i zaraz w 3 i 5-tej minucie zdobywa­
ją 2 bramki przez Skórę. W ’19-tej minucie 
Pazurek I  ustala wynik dnia.

Publiczności 5 tys., sędzia p. Gruszka.

A. K. S. Kandydatem do Ligi
po zwycięstwie nad Brygadą 3:0 (1:0)

Do rozegranego wczoraj meczu w Chorzo­
wie o wejście do ligi Brygada 1 AK8. przy 
stąpiły w normalnych składach. Cenne zwy­
cięstwo przypadło doskonale usposobionym 
gospodarzom, którzy uzyskali bramki przez 
Pytla w 15 min. Piontka ze wspaniałego 
strzału w 55 min. oraz Marszeiia w 65 min. 
Goście grali b. ofiarnie \ ambitnie, lecz

przyczynądość prymitywnie, co stało się 
ich porażki.

Cracóvia - Śmigły 0:0
W drugim półfinałowym meczu o wejście 

do Ligi, Cracovia zremisowała niespodzie­
wanie w Wilnie z miejscowym KS. Śmigłym

Fatalna perełka Haskich Ickkoaflefyktw
na tróimeczu w Warmbrunnie

Hakoach — Unja 0:5 (0:2)
Gru o s t r a , . n iezb y t -c^e^w a, p rzy  

w ybUnej przew adze TJnj1- B ram ki zdc 
byl1: . D udek  2, oraz N ow ak, S ło ta  J?-
K nczorow ski po je d n e j............

Sędzia p .  Soząóski — nerwowy 
P fzedm eez ^easerw 3:4 (0:2)

Płomień -  CMS 2:2 (1:0)
Mecz nięzw ykle zacięty, poziom p fźe  

chętny, g ra  rów norzędna. B ram ki po 
cięh iy , g ra  równorzędna* Bramka™* 
podzielali s !ę B arto ś i Skalm iersk i' dla 
P łom ien ia  oraz D y rd a i B ogucki clla^1 
Iv. S.
. Sędzia p. Trzm iel — objektywny-

Solvay -  fCS.M. 6:0 (0:0)
B enjam inek  k lasy  A u stępow ał h ê* 

m al n a  w Sżystkicb l e j a c h  drużyn ii
g rodzieckiej, k tó ra  uzyskała  z u p e łn i  
zasłużone zwycięstwo- B ram kam i po­
dzielili się S telm ach  2, A dam ski 3 * 
Marcliew czyk 1.

Sędzia p . Salom ończyk j — dość o h  
jek tyw ny . A

Brzedm ecz rezerw  2:2.
Sarmacja — Zagłębie 3:3 (1:2

G ra b ru ta ln a , n a  n isk im  poziomic 
Łupem  bram kow ym  podzielili się: Mi­
chalik  2 i P ła c h ta  1 d la S a rm a c ft o- 
raz B anasik, B ogdanów  i B ałdyS y»o 
jednej dla Zagłębia.

Sędzia p. Moszkowkjz K. Słaby. 
Brzedm ecz rezerw  1:1 (0:1)
W  wyniku rozegranych spotkali ne 

czele tabeli utrzymuje się nadal Za­
głębie 7 pkt- przed OKS 5 pkt. i Duj a 
5 pkt. - . ....

Sporf w Krakowie
W dalszych rozgrywkach, z cyklu o m,i 

strzostwo kl. A. KOZPN. uzyskano następu 
jące wyniki:

Olsza — Garbarnia I b. 3:1 (1 :0)
Zwierzyniecki — Unja 6:2 (1 :1)
Grzegórzecki _  Wisła I b. vałcovor tftą 

Wisły
Podgórze Korona 4:0. 

SZCZYPIORNIAK

Modrzejówka, dzdęki odniesionemu zwycię 
stwu nad AZS-em w stosunku 6:4 (2:3) za­
awansowała do klasy A.

Trzecie spotkanie lekkoatletów Wrocła­
wia i obu Śląsków, zakończyło się ponowną 
Męską zawodników polskiego Śląska, którzy 
uzyskali w trójmeczu ostatnie mic-jsce z 81 
i pół pkt. za Wrocławiem 152 pkt. i Ślą­

skiem N.em. 86 i pół pkt.
Dość powiedzieć, że lekkoatleci naszego 

Śląska nie zajęli ani jednego pierwszego 
miiejsca (!), kompromitując się doszczętnie.

„Zag!{liie“ Merem ,fi“ HI. Zagłębia
W  dalszych rozgrywkach ptfkar- 

skicli o mistrzostwo kl. A Zagłęb’a 
uzyskano następujące wynik1’:

Brynica — Zagłęb'anka 5:3 (2:1)
Tempo błyskawiczne, gra fair * na 

u’v.BnV.i.w onzoi^,Q becbninznym. T»rzy

przewadze doskonale zgranej Bryn*cy. 
Bramki zdobyli dla B ryńscy: Szyma­
nek i  Lewandowski po 2 i Witkowski
1, oraz Dupak, Dzikowski i Kwiatków 
ski po jednej dla Zgłęb1 ank*- 

Sędzia p. Morgała — b. dobry. 
Brzedmecz rezerw 4:1.

Krzysztowczyk
MISTRZEM UNJI

Wczoraj rozegrany został w Sosnowcu 
b:eg kolarski o mistrzostwo Unji na szosie 
przy udziale 15 zawodników, z których 13 u- 
kończyło bieg.

Wyniki biegu 1) Krzysztofczyk 1.29.2G, 2. 
Kopczyński L. '1.30.52, 3) Nicpan 1.33, 4) Ła 
buda .1.33.7, 5) Wawrzycki, 6) Migas, 7) St 
pa, 8) Kopczyński K.

Zwyeięsfwo tenisistów
POGONI (KATOWICE)

Półfinałowy mecz ó mistrzostwo drużyno 
we Polski w tenisie^ rozegrany na kortach 
Pogoni w Katowicach, pomiędzy drużyną 
gospodarzy a WLK. Warszawa — zakończy/ 
się porażką gości w stos. 2:5.

F. O. M. 
to potęga Polski 

na. morzu
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Dzleeho wam potrzebuje opieki mafkl!
Kochany DziaduniuI
Mam 23 lat jestem przystojna i  zgrabna, 

lecz bardzo nieszczęśliwa.
‘ Mając 18 lat wyszłam zamąż z miłości za 

człowieka o .10 lat starszego, lecz po kilku 
miesiącach rozeszliśmy się. Przyczyną rozej 
ścia się naszego było, że mój mąż pił wódkę 
i  zaniedbywał mnie.

Ostatnio postarałam się o pracę i postano 
wiłam więcej do męża nie wracać, tom bar­
dziej, iż nie tylko? że nie poprawił się, ale 
więcej jeszcze rozpił się.

Hadmienić jeszcze muszę, że jestem ma* 
;ką czteroletniego dziecka, które zabrał mąż 
do siebie. Kiedy zażądałam wydania mi mo 
jego dziecka, mąż oświadczył mi, że jeśli nie 
wrócę do niego, to nebędę mogła widywać 
$g^z_synem.

Radź — Kochany Dziaduniu, co mam ro­
bić? Gzy mam wrócić do męża i patrzeć na 
jego pijaństwo, ozy też zaskarżyć go do są­
du o przyznania m£ syna.

Halina P-ska.

. Pani Halino! Ndiedola Pani jest wielka, 
tem większa, że spada i na niewinne dzie­
cko. ' ,

Pijaństw^ przybiera różnorakie formy. 
Jest choroba pijaństwo, polegająca na nie­
nasyconym pragnieniu alkoholu, i  tylko al­
koholu. Osobnikowi, dotkniętemu tą  choro­
bą, nie potrzeba żadnego towarzystwa, żad­
nej zabawy, lecz tylko butelka rujnującego 

organizm płynu.
v Inne formy pijaństwa śą znacznie lżejsze, 
a zatem! łatwiejsze do wyleczenia. Zdarza 
się też, że np. wczorajszy hulaka staje się 
wzorowym mężem i wszystko jest jaknajłe- 
piej. " *
_ Z treści listu Pani wywnioskowałem że

DROBNE OGŁOSZENIA

|  WOLNE POSADY |
POSADA urzędnicza! za pożyczenie 500 

zł; Oferty Torpeda Kraków^ Floriańska 36 
pod „Dobra płaca1*.

|  POSAD POSZUKUJĄ |
URZĘDNIK młody, energiczny, sumienny, 
wieloletnia praktyka, znajomość pisania na 
maszynie, samodzielny korespondent, poszu­
kuje jakiegokolwiek zajęcia. Łaskawe listy 
do Torpedy — Kraków, Florjańskp *36, sub 
„Skromne wynagrodzenie'

I  MIESZKANIA |
.POKÓJ umeblowany, słoneczny, jedno- 
dwurosobowy dla inteligentnych Pań do wy­
najęcia. Ulica Powiśle L 2, of. I I  p. m. 16 
'Zgłoszenia 9—rŁ

|  R Ó Ż N E  f

SPÓLNIKA (GZKI) do Otwarcia interesu 
bar to Wago poszukuję. Gotówka m>»ł-. Listy 
proporcje do Admnistracji „Torpedy*-’ K ra­
ków, Florjańska 36 pod „Gecha 12*.

mąż Jej jest typem hulaki tej drugiej formy 
nia zaś nałogowcem. Dlatego też myślę, że 
przy daleko posuniętej wyrozuimałości ze 
strony Pani, mąż poprawi się, trzeba tylko 
czasu, perswazyj, trzeba akiegoś wpływu u- 
moralniającego, a jednak tak silnego aby 

Pam uległ.
Osobiście odradzam Pani zrf cS? * if.ęźem 

choćby nrzez. wzg:ą\ - • . J  ej synka., który 
przecież kon eczuie npotraeSa j<? opieki.

Do Dańdówk! zawitał cyrk wędrowny.
Na arenie popisują sję dwaj artyści.
— Szanowne zbiegowisko, czeli nadobne 

panowie i kochane dziewicze — zawołał je­
den z artystów.

— Przyiwaniły my do wasz z dalekich 
stron —- z Warpia sic zwoncogo, aby poka­
zać wam kochane ludzie cudy nad cudami.

— Na pooaontok pokaiomy wam — kam- 
raty rodzone — jak mój kolega A li-Baba 
po naszemu, a po waszemu się zwoncy ar­

tysta ozeli magik, anj wzomfa, nie kapujon- 
cy mowy ludzką bendzie kłapał jadaczkom 
że mu sie zawiasę nie hondom zawierali i 
rychtyk po mimiecku trajlować bendzie 
śmiszne kumety, czeli rozpowiestki.

— Felek — zwrócił się po cichu do stoją 
cego obok „artysty" — zaczynamy ino 
ostro!
■ Maj daMie i hor — krzyknął Felek aa 
całe gardło. — Hir jezd oyrkus nad cyrku- 
se. Tak, jak ja nie ferszteje. pełnisz, tak 
tysz nie fersztajajom ganc wszystkie artysty 
i przynależne do zwierzyńca bundy und 
pferdy, a które bendom gielołfać in msnaż 
i kozły bendom fikali.

— Bujda! —  nawaianka! — krzyknął 
ktoś z widowni. — Nawaianka zwyczajna. 
Minta nie oyrkus — zebrane goście. To nie 
eom żadne artysty, owi ele ten tu grynszuc 
jezd mój kamrat ód mantra z Towarowy, a 
ten drugi Antek z Orli sie zwoncy.

— Nie dajmy sie kiwać an£ biglować — 
panowie kochane, bo to som cygany, nie 
żadne artysty.

— Ten tam pies, to jest Azorek od moi 
baboi z Koszelewa — Azorek smaruj do no 
gi! — O widzicie rodzone ludzie, ż» to 
babcyn pies! — już leci!

— Rombać miglanców, prać bandziorów, 
pod ziebro draniów — Wykrzykiwał. -

—  Koehany trebunale i wy m[łe widzę — 
tłumaczył w sądzie „artysta* Ohwaicik.

— Po prawdzie wypuścili mnie z 'iremina 
łu | znakiem tego byłem bez ohleba i mo­
niaków.-

— Cóż wienc miałem bidna sirota robić? 
— JKraśó i znów do mamra?

—■ O wiele nawróeió się chciałem. to lu­
dzie powiny ml pomagać, i. nie bić jak ten 
turek Wioek Majcherek.

Sąd za pobicie „artysty** Chwaśoika ska 
zał Wincentego Majcherka na 8 miesięoy 
więzienia.

„TORPEDA"
umieszcza ogłoszenia drobne w rubry* 
ce pt.

„T Ę S  K N I M Y «
oraz ogłoszenia poszukujących pracy, 
licząc

50 gr. za 10 słów

|  TĘSKNIMY*!
MŁODA panna la t 30 na posadzie, praco 

wita, gospodarna wyjdzie zamąż za uczci­
wego rzemieślnika.. Listy -poważne do '„Tor 
pedy“ Kraków pod ,,Prawdziwe życie*.,

PANNA, przystojna, inteligentna, własna 
pracownia poszukuje kawalera lat 35—40. 
Listy dla „Reny*. .

URZĘDNIK, szuka gospodarnej, dobrego 
charakteru kobiety do la t 30. Rzecz traktu­
ję poważnie. Torpeda sub „Walenty**.
— * mm ~ li
INTERES własny, celem rozszerzenia go po 
trzebuje gotówki, która łagodna.- 3ympatycz 
na zgłosi się. Listy sub . „5.000*

Dobry Dziadunio.

ELEKTRYCZNE GROANY.
W tych dniach zainstalowane zostały w Fil­
harmonii berlińskiej nowe organy elektryoz 
ne, przewyższające wszystkie dotychczasowo 
bogactwem stali. Aparatura posiada system 

zbliżony do fillmu dźwiękowego.

„FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ musi być uważany io 
równoległy z FUNDUSZEM OBRONY NARODOWEJ 
każdy, kto składa ofiarę na obronę morską, dopełnia 
tem samem obowiązku obywatelskiego względen 

Funduszu Obrony Narodowej".
% oświadczenia, złożonego w dniu 29. VL1936 r. przez gen. dyw. K. Sosnko 
oskiego, Prezesa Zarządu FO M, w imieniu Prezesa Rady Ministrów)

Jedynie przez lenie, drebne epteezenln 
w „TORPEDZIE"

kupisz lub sprzedaż korzystnie każdy przedmiot, 
znajdziesz posadę, mieszkanie, towarzyszkę życia
Z a  SD gr. masz ogłoszenie jedynie w „Torpeilzie“

dzienniku krakowskim, 
czytanym przez dziesiątki tysięcy osób.

Miesięczny abonament „Torpedy" 
z dostawa do domu zt. 1.50
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